ro 


ZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
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Akeja pomocy 
dla bezrobotnych 


Prace specjalnej komisji mię 
inistərjainej utworzonej 
Przy Prezydjum Rady Mini- 
strów w celu ustalenia formy 
doraźnej pomocy dla bezrobot- 
Rych, dobiegają już końca. W 
układ komisji wchodzą przed- 
atawiciele pięciu zainteresowa- 
dych ministerstw: pracy i opie- 
i społecznej, spraw wewnętrz 
Rych, robót publicznych, skar- 
„oraz przemysłu i handlu. 

_ Prace komisji zmierzają w 
dwóch kierunkach, a mianowi- 
tie; w kierunku obmyślenia spo 
sBobów zwiększenia stanu zatru 

enia w okresie zimy, oraz w 
kierunku zorganizowania pań- 
stwowej akcji doraźnej pomocy 
dla bezrobotnych i skoordyno- 
wania z nią podobnej akcji, po 
dejmowanej przez czynniki i in 
stytucje społeczne. 

Komisja zebrała się w dniach 
19 i 20 b. m, by skonkretyzo- 
Wać już swe wnioski w ostate- 
cznej formie Wnioski komisji 
przedłożone zostaną do uchwa 
lenia Komitetowi Ekonomicz- 
hemu Ministrów, który zbierze 
tig w końcu bież., lub w pierw- 
po dniach przyszłego tygod- 


„ Wobec trwającego kryzysu 
twiatowego i zagrażającego 
Wzrostu bezrobocia późną je- 
dlenią i w zimie, zamierzona ak 
cja będzie miała doniosłe zoa- 
czenie. 


Książe rumuński Mikołaj 


w Warszawia 
Wosoraj a godz. 6 wiecz. wylądo- 
wał na lotnisku wiewia tę Mi 
Kołaj rumuński, który 
muńskim samolocie wojskowym w ta 
Warzystwię swego adjutanta kpt. Op- 
nci, Samolot prowadził osobiście ka. 

ikołajj Na chwilę przed wylądowa- 
niem księcia również wylądował płk. 
Rayski, który przyleciał ze Lwowa, 
kąd udał się wraz z dwomą geuera 
mi rumuńskimi Lazarescu i Jacobi. 
4 na spotkanie knięcia. 
k a spotkanie księcia wyruszyła z 
tniska eskadra honorowa sramoto 
jw 1 p. lot., która eskortowała samo 
księcia, krążąc nad miastem i lot 
Nag . Po wylądowaniu powitał kaię 
attache militaire płk, Cinstanti- 
Ria mastępnie książę Mikołaj przywi- 
lał się z aczekującymi go dostojnika- 
p poczem udał się samochodem p. 
Fezydenta do przygotowanych apar 
entów na Zamku, 


Zwyczajna sesja 
sejmowa we wrześniu? 


Å W kołach polityczaych kolportowa 
o wiadomość o nadzwyczajnej sesji 
*jmowej dla załatwienia kilku pil- 
ch prac ustawodawczych. Wobec 
ą fo, łe sesja ta mogłaby być zwoła- 
3 dopiero w połowie września mówi 
= otaaezej o przyśpieszeniu terminu 
ania zwyczajnej sesji budżetowej. 


4 Fałszywe pogłoski 
monopolu na herbatę 
I kawę 
go czoraj rozeszły się ponownie po- 
tey o tem, że rząd zamierza wpro- 
A s SE SĘ a import herbaty i 
1 owi i 
"Hen bor szenia źródeł do- 
4 5! rządowych informują że wia 
jeść iz nie odpowiada prawdzie i 
zupełnie bezpodstawna. Czyani- 
iki awe wogåle nie rozważały pro 
u wprow. monepolg as WY 


Minione artrkały, 


AZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 


Kraków Piątek 21 Sierpnia 1931 r. 


Krytyczne dni Anglii 


Socjalistyczny rząd napotyka na wielkie trudności 


Przez wczorajszy dzień szei 
rządu angielskiego Mac Donald 
prowadził narady z przywód- 
cami stronnictw opozycyjnych 
Herbertem Samuelem, Chamber 
lainem i Geoffrey Lloydeni. 
Mac Donald przedstawił im sze 
reg propozycyj, mających na 
celu zrównoważenie budżetu. 
Dotychczasowe narady nie da- 
ły wyników i będą prowadzo- 
ne dziś jeszcze. Świadczy to, 
że sytuacja jest bardziej skom- 
plikowana, niż to powszechnie 
uważano. 

W kołach politycznych twier 


dzą, że wbrew naciskowi związ 
ków zawodowych rząd nie wy- 
sunie projektu podwyższenia o 
10 proc. taryfy celnej i raczej 
poda się do dymisji. 

Wczoraj krążyły pogłoski o 
dymisji kanclerza skarbu Snow 
dena, który uchodzi za nie- 
przejednanego zwolennika wol 
nego handlu. Natomiast mı- 
ni członkowie komitetu oszczęd 
nościowego z łiendersonem na 
czele uważają wprowadzerie 
ceł ochronnych za jedyny Spo- 
sób zrównoważenia budżetu 
bez obcięcia świadczeń socjal- 


nych. Koła miarodajne twier- 
dzą, że gabinet Mac Donalda 
posiada szereg kompromiso- 
wych wniosków, które przedsta 
wi na dzisiejszem posiedzeniu, 
Jednakże nawet wrazie przy- 
chylnego przyjęcia propozycyj 
rządowych formalna decyzia 
nie zapadnie dziś, ponieważ k9- 
mitet wykonawczy związków 
zawodowych przyjmie jedynie 
wnioski gabinetu do wiado:no 
ści i przekaże je kongresow: 
związków zawodowych, który 
zbierze się w dniu 7 września 
w mieście Bristolu. 


Mozpańskie panowanie W Marokko zagrożone 


dzięki zastraszającej agitacji komunistycznej 


PARYŻ. (ATE). — Donoszą 
z Madrytu, że sytuacja wojsk 
hiszpańskich w Marokku jcsi 
bardzo trudna. Legja cudzo- 
ziemska uległa  demoralizac;:. 
Szmuciel bronią odbywa się ua 
wielką skalę. Propaganda komu 


nistyczna przybiera zastrasza- 
jące rozmiary. Hiszpański: 
dzienniki konserwatywne kry- 
tykują zarządzenia rządu w 
sprawie zinniejszenia liczebn >- 
ści wojsk hiszpańskich w Ma- 
rokku. Poseł do kortezów Cer- 
cia oświadczył, że należy się 


obawiać powtórzenia wypau- 
ków 1921 r., kiedy w bitwie 
pod Anual zginęło pizesz:9 


10.000 Hiszpanów. Frakcja s3- 
cjalistyczna w kortezach pos- 
stanowiła zgłosić interpelacje 
w sprawie sytuacji w Marckku. 


raszjiwy cyklon zmiśztzył polskie kolacje w Per 


wyrządzając wielkie straty mater;alne 


LIMA. (P.A.T.). 


Donoszą z |zabudowania i wyrywając naj- 


Ignitos, że nad Pucalpa i polską | większe nawet drzewa z korze 
kolonją w Cumaria przeszedł |niami. Ofiar w ludziach nie by 
straszny cyklon, czyniąc olbrzy |ło, ale straty materjalne są bar 
mie szkody, wywracając domy, |dzo dotkliwe. Cyklonowi towa 


rzyszyła trąba wodna. Stan wo 


dy na Ukajala podniósł się zna 
cznie nad poziom zwykły. Plan 
tacje kawy. trzciny cukrowej i 
mania (fistaszki) zostały zupeł- 
nie zniszczone, 


Dotkliwa porażka powstańców na Kubie 


Wojska rządowe straciły 600 ludzi 


LONDYN, 


(ATE). — We-|jednak pewny przełamania cuj znieść cenzurę wiadomości wy- 


dług nieoficjalnych doniesień z|chu powstańczego i zamierza | syłanych zagranicę. 


Hawanny wojska związkowe 
zdobyły po gwałtownem bom- 
bardowaniu przez samoloty mia 


EE". -4 
Od dnia dzisiejszego 


HAVANA (PAT).— Specjal- 
ny korespondent pism amery- 
| kańskich donosi, że wałki w r» 


sto Gibara w prowincji Orien-|PRZECHOWUJCIE NUMERY |bliżu Gibara były prawdziwa 


te. Wojska rządowe stracil; 
600 ludzi. Na ulicach miasta 
Gibara toczyły się krwawe wal 
ki z powstańcami, którzy sta- 
wiaii zaciekły opór. W ręce 
wojsk związkowych wpadło 57 
karabinów maszynowych, ka- 
rabinów ręcznych i miljon na- 
bojów. Prezydent Mahado jesi 


OSTATNICH WIADOMOŚCI 


W najbliższych dniach 
dowiecie się 


CO NA TEM 


ZYSKACIE 


rzezią. Powstańcy spotkali się 
tu z 3000 Żołnierzy. Walka 
trwała cały dzień. Wicczorumn 
powstańcy zostali wy'parci ze 
swych stanowisk i zapędzeni dc 
tunelu, znajdującego się wpo- 
bliżu, gdzie walka trwa w Jal 
szym ciągu. Jest kilkuset ran- 
nych. 


KWIAT STRĄCONY W BAGNO 


to kobieta, której okrucieństwo życia czy złoczyńca odebrał największy skarb —— czystość 
i wtrącił w otchłań potępienia i pogardy. 

Ukrywająca się pod pseudonimem Anity, znana działaczka społeczna, mając dostęp do sensa- 

cyjnych materjałów przygotowanych dla komisyj zagranicznych wałki z handlem żywym to- 

warem — odtworzy w szeregu opowiadań najbardziej tragiczne chwile w życiu nieszczęśli- 


wych istot w dziale p. t, 


„NA ŚLISKIEJ DRODZE ŻYCIA” 


a A AZ AZ O AO OO O Z Z OOOO, OO ZO n u RZEZ Z YZ A A o 
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GROSZY 
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SKRÓTY 


Partja niemiecko - narodowa 
wystąpiła przeciwka projekiwwa 
nemu nadzorowi panstwoweau 
nad bankami, określujae nadzor 
taki jako początek „socjaliza iji 
banków“, szkodliwy dla życia =) 
spodarczego Niemiec, 


= e —2 
Amerykaniki Czerwony f 
przeznaczył 100.000 dolurów ua 
pomoc dla ofiar powouzi w ilai- 
kou (Chiny). Część lej sumy s9- 
stała przekazana przez depāťui- 
ment stauu amuerykańskieluu koi 
sulowi generainemu w tanku 
dla rozdziału pomiędzy potrzedu- 
jącymi. 
——- .0:——— 
W Moskwie na lotnisku wor 
skowem im, Frunzego odbyia s3 


nroczystość przekazania avm. 
sowieckiej 19 nowych  Bamolv- 
tów, 

== 
U wybrzeży Korei szalała 


gwałtowna burza. Zatonęło wiele 
łodzi rybackich. Dotychczas n:o- 
znane są losy przeszło %00 osób. 


Niezwykłe zdarzenie miało m.*j 
sce we wsi Koczała (Ploteustein, 
Niemev). Piorun wpadł do izo 
udzie przy kolysce dziecka sis- 
dzieli rodziec. porazil kobietę i 
jej męża, a choć kolysku wywro- 
cila się — dziecku nie się nie via 
ło. Przerażona kobieta dopiero 
po 8-miu dniach odzyskała przy 
tomność. 


Skarga przeciw wyborom 
uzupełniającym w akręgu 
pioc m 

Izba dla spraw wyborczych DĄ 
du Najwyższego przeslala sąd" i 
okręgowemu w Płocku wnioski © 
przesłuchanie calego szerewu 
świadków w związku z protest uu 
wyborczyn: pełnomocników lis y 
Nr 7 („Centrolew*) przeciwko wy 
borom uzupelniającym w, okręg- 

gu Płock — Sierpe — Płolsk. 


Skradzione znaczki 
na poczcie bedą wykryte 

W związku z kradzieżą więk- 
szej ilości znaczków pocezrowy 0 
ze skarbca pocziy glównej w War 


szawie, wobcenie przy hurtowej 
sprzedaży znaczniejszych ilości 
znaczków tego typu, jaki padl 


łupem włamywaczy czynione ią 
odpowiednie adnotacje co do 039 
bynabywców. llatwitowykry:e 
sprawców kradzieży w wypadu 
pojawieniu sie na rynku ZnacZ- 
ków pochodzących z włamania. 


Nadużycia w Kasie 
Chorych w Toruniu 
sięzują 1u0 tysięcy zł. 


TORUŃ. (P.A.T.). W ziązku z nadu 
życiami w miejskiej Kasie Chorych w 
Toruniu, popcłni'oneni przez inkasen 
tów tej kasy wspólnie z kesierem, co 
było przedmiotem szczegółowego do-' 
chodzenia. zwolniony został z dotych 
czasowego stanowiska dyrektor kacy 
Gordon. Na miejsce jego mianowany 
zastał nowy kierownik Kasy Chorych 
p. Marjan Jakubowski, komisarz rewi 
zyjny z Poznania. Dochodzenie usta- 
liło, iż nadużyć dokonywane ed sze- 
regu lat; siegają one sum około 100 
tys. złotych. 


GIEŻD 


Obroty dewis 


ton 


deneja  niejedat ŻATŁY 
kurs urzędowi X 
8.94 j trzy cawaiiw. tn... ,.ŻYCZER 
państwowych Iofuw stawe, 


nych tendencją n'sjelnoliiu, dia: 


akoji nieco mpogi ężyaa. 
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DANIEL BACHRACH 


ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW |""" '"*j 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Kto jest mordercą? 


— Miała go tylko narzucony, 
— odpowiedział Anderson bez 
wahania. 

— Żona pańska była z panią 
Thomson bardzo zaprzyjaznio- 
na. Czy tak? 

— Były one 
przyjaciółkami. 

— Czy pani Thomson pali? 

— Tak jest. 

— Kiedy widział pan panią 
Thomson poraz ostatni przed 
swoim wyjazdem, panie Ander 
son? 

— We czwartek wieczorem, 
była u nas wtedy na obiedzie. 

— I od tego czasu do wczo- 
rajszej nocy nie widział pan jej 
więcej? 

— Nie. 

— To mi wystarcza. Czy za- 
mierza pan nadal zamieszki- 
wać w hotelu? 

— Tak jest. 

Pożegnawszy go, opuściliśmy 
pokój. W hallu oczekiwali nas 
reporterzy rozmaitych gazet. 
Dowiedziawszy się o naszej byt 
ności w hotelu, okrążyli nas, 
prosząc o jakiekolwiek wiado- 
nosci. lnspektor Davidson na 
ich pytania odpowiedział: 

— Nie mogę panom narazie 
nic więcej powiedzieć, tylko to, 
że pani Anderson nie padła o- 
błarą włamywacza lub jakiegoś 
wióczęgi. 

— Czy spodziewa się pan in 
spekior w krótkim czasie przy- 
siąpić do aresztowania? — za- 
pytali jednogłośnie reporterzy. 
ak jest, spodziewam się 
w najbliższym czasie dokonać 
aresztowania, nie mogę jednak 
aokładnie powiedzieć, kiedy to 
nastąpi. 

fo przybyciu do biura, roz- 
siadłszy się wygodnie w totelu, 
inspektor Davidson odezwał 
się: 

— Sprawa jest zawikłana i w 
różnych kierunkach znajduje- 
my poszlaki. Fo pierwsze fanta 
styczne opowiadanie Anderso- 
na o jego opóźnieniu w podró- 
ży. Czy powiedział on wszyst- 
ko, czy leż ukrywa prawdę? 
Czy zamordował on swoją żo- 
nę i czy popełnił morderstwo 
sam, czy też była tam jakaś ko 
bieta, Dalej, czy wyjęła coś pa- 
ni Thomson z biurka zamordo- 
wanej? O ile tak, czy działała 
z polecenia Andersona. Czy 
szło o to, by usunąć jakieś pa- 
piery, które mogłyby skompro- 
mitować  nieboszczkę? Pani 
Thomson była zaprzyjaźniona 
zarówno z nieboszczką, jak i 
jej mężem i mogła tak dobrze 
działać w jej lub jego interesie. 
Przedewszystkiem idzie o to, 
czy zdążyła ona coś wyjąć z 
e "a a jeżeli tak, to co to by 
o 

Chciałem odpowiedzieć, lecz 
inspektor Davidson nie dał mi 
a do słowa i ciągnął da- 
ej: 

Dalej, kto był tą tajemniczą 
osobą, którą pan widział przy 
oknie? Czy był to właśnie mor- 
derca Andersonowej? W jaki 
sposób udało mu się tak szybko 
umknąć? Lub też, czy był to 
znajomy pani Thomson? I czy 
przyjechal z nią razem, Zagad- 
ką dla mnie również jest przy- 
bycie owego detektywa, który 
z pewnością nie dla sportu 
chciał się zająć tą sprawą, ani 


nierozłącznemi | pytań. 


też dla sławy. Jestem przeko- 
nany, że został on za to przy- 
zwoicie wynagrodzony. 

Byłem tak strasznie zmęczo- 
ny, że oczy mi się kleiły i o ma 
ło, nie zasnąłem w czasie jego 
Nic dziwnego, byłem 
bowiem bez przerwy przeszło 
dwadzieścia cztery godziny na 
nogach. Davidson, zauważyw- 
szy moje znużenie, zwrócił się 
do mnie: 

— Idź pan teraz do domu i 
połóż się spać, by nabrać sił do 
dalszej pracy, ja uczynię to sa- 
mo. 

Pożegnawszy się. wsiadłem 
do pierwszej z brzega dorożki 
stojącej pod biurem i kazałem 
odwieść się do domu. 

Ledwo się położyłem, zasną- 
łem kamiennym snem. Nie 
wiem, jak długo spałem, w każ 
dym razie zdawało mi się, że 


dopiero co zasnąłem, kiedy zbu 
dził mnie ostry dzwonek tele- 
fonu. Zaspany podniosłem słu- 


chawkę. Inspektor Davidson 
był przy telefonie. 
— Przyjeżdżaj pan natych- 


"miast do mieszkania Anderso- 
na. Sprawa jest bardzo ważna. 
Spotkamy się na miejscu. 

Spojrzałem na zegarek. Była 
godzina piąta rano, spałem za- 
tem przeszło pięć godzin. 

Ulice były zupełnie opusto- 
szałe, kiedy podjechałem do- 
rożką przed dom Andersonów. 
Inspektor Davidson oczekiwał 
mnie w gabinecie. Na otomanie 
leżał pozostawiony przez nas 
wywiadowca. 

— Co się stało? — zapyta- 
łem przerażony, widząc leżące 
go wywiadowcę z obandażowa 
ps głową. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


„Bo miłość to cygańskie dziecię” 


czyn historju o mułżonku, który zdradził swą żonę I zabrał 


palto... 


Zaledwie żona p. Salomona 
Z-d opuściła Warszawę, oy 
spędzić kilka tygodni w pod- 
miejskim pensjonacie, ucieszo- 
ny małżonek począł śpiewać aa 
melodję z „Carmen“: „Bo mi- 
łość to cygańskie dziecię, ani 
ufaj jej, ani wierz”. Praw dopo- 
dobnie słomiany wdowiec u- 
spakajał w ten sposób swe sd- 
mienic, albowiem chciał zdra- 
dzić (już nie poraz pierwszy) 
swą żonę! Natychmiast zadzwo 
nił do swej starej „dobrej „przy 
jaciółki” Rózi K. 

„Rózia, ja już nie mogę wy 
trzymać, przychodzę!“ 

„Ty warjat, nie śpiesz się. 
mój mąż może przyjechać”. 

„Niech Świat się wali, niezi 
ryby chodzą po ulicy, nieca 
kury latają jak gołąbki — ia 
idę, idę po szczęście i miłośc". 

Po upływie kilku minut Salc- 
mon biegł zdyszany do swej 
czarnowłosej „Cipki“ (jak i4 
zdrobniale nazywał). Przywita- 
nie było conajmniej serdeczce. 
P. Salomon natychmiast zdjął 
garnitur i przebrał się w pija- 
mę swego... rywala. A że wrza 
ło w nien jak w garnku z gorą 


Gdy chłop 


Jan Wiech, mieszkaniec wsi 


Wolica, naogół cieszył się nie- ! 


złą opinją, ale mimo to w pew- 
nym okresie swego życia, nie 
zdołał zapanować nad swemi 
nerwami, co w rezultacie zapro 
wadziło go na ławę oskarżo- 
nych. Rozpoczęło się od tego. 
Że od czasu, gdy mieszkaniec 
tejże wsi, Kazimierz Kornacki, 
podobno skradł Wiechowi ku- 
ry. poszkodowany zapłonął doń 
nienawiścią. 

I oto podczas ciemnej nocy 
listopadowej r. 1930, gdy Kor- 
nacki wracał do domu został 
znienacka napadnięty. Panują- 
cy mrok nie zezwolił na rozpoz 
nanie napastników. Jednakże w 
pewnym momencie usłyszał 
zduszony, chrapliwy okrzyk i 
wówczas poznał, że głos ten na 
leży do Jana Wiecha. Po chwi- 
li został uderzony jednak tę- 
pem {narzędziem w głowę i w 


rywniowi 


cą wodą, więc rzucił się na Ró- 
zię i miłośnie przytulił ją do 
swej rozkochanej piersi. W pe 
wnej chwili powstał, podbiegl 
do okna, opuścił rolety, mó- 
wiąc: „niechaj miłość nasza 
kwitnie w cieniu“. I kwitła. Tyl 
ko, że po upływie pół zodziny 
nagle zrobiło się jasno w po- 
koju: na progu stał... małże: 
nek. W pokoju zrobiło się na- 
gle przewiewnie, choć przed 
chwiią było tak gorąco, duszrio. 
Przerażony Salomon, okrutnie 
roznegliżowany, wyskoczył z 
łóżka, chwycił leżące obok ria 
krześle palto męża p. Rózii 
czemprędzej czmychnął, cie- 
sząc się w duchu, iż przynaj- 
mniej nie był zmuszony  zbie- 
rać... zębów! 

Smutek ogarnął go jednak. 
gdy po pewnym czasie otrzy- 
mał wezwanie do sądu, jak» 
oskarżony o kradzież palta! 
W ten sposób mścił się zadro- 
suv małżonek. Wyrok brzm:ai 
4-ry tygodnie aresztu, ale po- 
dobno p. Salomon zapowie- 
dział, iż już więcej nie będzie 
| uciekat w cudzym okryciu! 


się mści... 
„przedramię. Jęcząc z bólu ran 
ny padł na ziemię, a napastni- 
cy zbiegli. Zawiadomiony o na 
padzie miejscowy posterunek 
policji wszczął dochodzenie, w 
wyniku którego Wiech, jako po 
dejrzany o napad, został aresz- 
towany. 

Wczoraj Wiech odpowiadał 
przed Sądem o zadanie ciękie- 
go uszkodzenia Kornackiemu, 


| które spowodowało, że poszko |kiej Rosji. 


dowany w ciągu dłuższego cza 
su miał nieruchomą rękę i był 
niezdolny do pracy. Oskarżo- 
ny do winy nie przyznał się, tłu 
macząc, iż krytycznego wieczo 
ra wogóle z domu nie wycho- 
dził, Świadkowie stwierdzili je 
jdnak niewątpliwą winę oskar- 
lżonego. Wiech został skazany 
na 6 miesięcy więzienia. Od wy 
|roku tego skazany założył skar 


|s apelacyjną, 


m| 
ik 


O NAZWISKACH I IMIONACH 


Słyszałem pewnego razu roz 
mowę dwóch panów. 

— Mój wyżeł, Cezar, — opo 
wiadał jeden z nich — to nie- 
zwykłe inteligentny pies. Po- 
szedłem z nim raz na polowa- 
nie. Cezar węszy, węszy, nagle 
puszcza się biegiem i rzuca się 
na jakiegoś jegomościa idącego 
spokojnie szosą. Podarł mu spo 
dnie na strzępy. I wie pan co 
się okazało? len jegomość na- 
zywał się Zając. 

— To jeszcze nic — odezwał 
się drugi. — W moim sklepie 
pracował subjekt, który się na 
zywał Słupek, Ignacy Słupek. 
I co pan myśli? len biedak mu 
siał przez mojego psa zmienić 
nazwisko!.. Bo jak mój pies 
miał wyjść na dwór... zatrzymy 
wał się koło niego. 


Nazwiska przynoszą nieraz 
ludziom wiele kłopotu. Niejed- 
na panna zamąż przez swoje 
nazwisko wyjść nie może. a 
znów niejedna panna  przesta- 
ła być przez swoje nazwisko 
panną. 

— Ja, proszę pana — skarży 
ła mi się pewna panienka — w 
duszy jestem uczciwa. A że się 
źle prowadzę to nie moja wina. 
Bo wie pan. jak ja się nazy- 
wam? Mania Piernatl.. Takie 
nazwisko to nieszczęście dla 
przyzwoitej dziewczyny. Byle 
facet jak je usłyszy, to się za- 
raz robi śmiały! Żeby to moż- 
na było zmienić przynajmniej 
na Kołdrę albo na Jasiek, no 
to jużby było zawsze przyzwo 
iciej i napewno bym się mog- 
ła lepiej przed chiopami upil- 
nowac. 


Imiona równnież przynoszą 
wiele kłopotu. Szczególnie ro- 
dzicom. Każda młoda matka 
już na pół roku przed przyj- 
ściem na świat, łamie sobie gło 
wę, jakieby mu dać imię, 

— Mojego synka — mówiła 
mi pewna młodziutka matka— 
nazwę Dezydery, Kalikst, Hel- 
jodor. 

— Dlaczego? 

— Bo uważa pan, to są imio 
na mało używane więc ci świę 


şe a A = 2:5 
„Kino I mitgsi 
premjera teatrze P3:Szin 


Kino i miłość. Dwie rzeczy taa 
piękne i tak... złudne. Bryszcziw 
by nas olśnić A zgasnąć, ilju 
oglądamy w kinie stale na exra- 
nie, a na widowni nie, bo jogi 
ciemno. Natomiast w Teatrze Bu! 
skim pokazano nam, jak się Kino 
z miłością dziwnie powikiain. ja N 
pewien młodzieniec stał się wi 
kim artystą filmowym, a N IA 
urzędniczka — jego partnerką. 
WwW tej niewieście kto inny się ko. 
cha i pragnie ją zdobyć, ale nt 
wie, czy mu się to uda. Gdy pa 
trzy na siebie w lustro, zdaje inu 
się, że,nie, a gdy patrzy na je, 
śliczną twarzyczkę, zdaje mu 
się, że tak, Tymczasem w nim 
znów kocha się inne dziew czę, ki 
leżanka tamtej, która gani ją. » 
jest jakoby niedobra. A potem r: a 
myśla się i wielce trafnie okre- 
šla charakter drugiej: „Nie je- 
steś kobietą złą, lecz nieświado- 
mie zło czyniącą”. Czyż rzeczywi 
ście wiele osób nie tak właśnie 
możnaby najtrafniej określić 

Dodajmy, że rzecz dzieje się: 
na poddaszu, w fabryce samocho 
dów, na radjostacji i w wytwór: 
ni filmów dźwiękowych, że sztu 
kę arcydoskonale grają tak prze 
miłe i urocze artystki, jak: Ro- 
manówna i Lubieńska oraz zdol 
ni artyści, jak Grabowski i Du- 
czyński na czele świetnie zgrane 
go zespołu, a jasną będzie rzeczą. 
że -odwiedzenie teatru Polskieze 
jest wielce wskazane, 

H. L. 


„lOO“ 


(Z POWODU NAPISANIA 
SETNEJ SATYRY). 
— To 
się nazywa rekord że STO , 
satyr napisałem, 
a nie zmachałem, 
się nic a pic! 
Kusociński, Fryc 
w pisanini 
(Oczywiście ja w bieganiu)... 
Wróćmy jednak do tematu. 
— Atn 
moje, to cierpliwość i praca, 
która nie bardzo wzbogaca 
Indzi póra. 
Góra 
prędzej da przez morze susa, 
niż Servnsa 
wzbogaci pisanie! 
— Gadanie 
jednak nic mi nie pomoże, 
bo czy będę peać, czy złożę 
pióro — 
i tak inrą 
czy karawanem wyjadę na Bródno... 
Mówię Bródno, gdyż trndno 
aby byle patałacha wieśli na Powaz- 
ki, 


gdzie obowiązki 
dnszek oczyszczonych, 
(za życia spodlonych) 
spełniają dusze możnych i bogaczów— 
pyskaczów! 
Tam powiozą bankiera - krezusal 
Mnie zaś biednego Servusa 
zakopią na Bródnie do mokrego pia- 
chu. 
spokojnie 
brachu! 
Tymczasem za mego życia mizernego, 
tego i owego 
skrobnę piórem! 
A wiem, że chórem 
słnszność mi przyznacie drodzy Czy- 
te'n'cy, 


Przyklepią łopatką i, leż 


„|że tn w Warszawie, w stolicy 


jest potrzebny taki Servus — 
oberwns, 


ci mało mają do roboty i lepiej |co piórem goli jak brzytwą! 
się będą mogli moim synem o- | — Sitwą 


piekować. 


Ji zgodą silne są narody- 


Największy kłopot z imiona- |A ja, właśnie, tej sitwy i zgody 


mi mają mieszkańcy Sowiec- 
Dziewczynkom da- 
ją takie imiona, jak Rewolucja, 
Demonstracja, a chłopcom: Le- 
nin, Czerwoniec.  Proletarjat 
tad. 

Spotka się dwóch komuni- 
stów: 

— Urodziła mi się córka — 
mówi jeden — poradź mi, jak 
ją nazwać? 

— Nazwij ją Rewolucja. 

— lii, zanadto rozpowszech- 
nione imię. 


— Demonstracja. - 


” 


chcę z Wami 
Czytelnikami. 
I dlatego proszę Was o jedne: 
zroznmcie gdzie w mych satyrash 
leży sprawy sedno! 

SERVUS. 


-aama A, 
A 


Taam “i ad M 


— Iii.. to samo... 

— Wiesz co? Ty jesteś dob” 
rym mówcą, często przema 
wiasz z trybuny, nazwij więc jA 
Trybuna. 

— (ooo?! Trybuna?! Żeby 
każdy łobuz mógł na nią wleźć: 

Napoleon Sądek« 
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Wszedł lokaj, dając znać, że obiad podany. Fon- 
towicz starannie schował flakonik do tajnej skrytki, 
pozamykał ją na wszystkie spusty i udał się z Czar- 
skim do jadalni. 

Czarski nie mógł się uspokoić. Pytał dalej: 

— Ile zapłaciłeś za to cudo? 

— Grubo. Na nasze pieniądze około pięciu ty- 
sięcy. Ale nie żałuję, choć przypuszczam, że sam 
osobiście nigdy z niego nie skorzystam. 

— Rozumiem cię, bo to rzecz wręcz nieocenio- 
na. Mieć pewność. że w każdej chwil można w ten 
sposób pozbyć się wszystkich bez wyjątku kłopotów. 

— Nieprawdaż? Szalona wygoda! 

— I mówisz, że lekarze absolutnie się nie po- 
znają na tem? 

— Ani trochę. Ulatnia się natychmiast. 

Czarski był poprostu oszołomiony. Powtarzał 
bez przerwy: 

— Ależ to cud, doprawdy cud!... 

Reszta obiadu upiynęła w milczeniu... 

Po obiedzie Fontowicz rzekł: 

— No, na ciebie czas! Musisz jechać do Górycz. 
Jedź więc w imię Boże. Pamiętaj, że właściwie całe 
twcje życie stawiasz na tę ostatnią kartę. Jest to 
jakby ostatni nabój, który jeszcze możesz wystrze- 
lić. Jeżeli ta ostatnia deska ratunku wyślizgnie ci się 
z rąk, przepadłeś już bezpowrotnie. Nikt ci już gro- 
sza nie da. Mój brat, Tomasz, jest na ciebie wściekły 
i okropnie się niecierpliwi, Już nie mam sił dłużej 
go uspakajać. Słowem, albo rozkochasz w sobie 
księżniczkę, albo się możesz pożegnać z całym świa- 
tem. Pamiętaj o tem i jedź z Bogiem. 

Gdy Czarski już odjechał, Fontowicz wrócił do 
swego gabinetu i wziął z biurka fotografję pięknej 
blondynki o cudnych oczach i zmysłowych war- 
gach, dyszących miłosnem roznamiętnieniem. Spo- 
ślądał na ten wizerunek żarliwie, płomiennie. wpi- 
jając weń oczy... 

Ucałował obrazek z czcią i miłością, szepcząc 
głucho: 


— Biedna moja, biedna szalona żoneczko... Ten! 


podły człowiek cię zgubił i mnie razem z tobą. Ty 
masz przynajmniej teraz spokój w twej cichej mo- 
gile. Ja, niestety, nie mogę sobie jeszcze na to po- 
zwolić. Nie wolno mi spocząć, póki nie zemszczę się 


Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


na nim okrutnie. Nie wolno więc mi odstępować go |nie okłamuje. I kiedyś, choć się tego sam przed sobą 


ani na krok, aż przyjdzie chwila, gdy stanę się jego 
katem. Być może uratuje go od kary straszliwej ten 
anioł, w którego skrzydła sam go pcham. Będzie to 
dowód, że Bóg go ocalił, Ale ja nie chcę iść przeciw 
wyrokom Boskim. Nie zdradzę, kim był i jest. Ale 
jeżeli się nie poprawi — biada mu, biada, biada!... 


Już wiemy. jak się ożenił Fontowicz. Bawił wte- 
dy w Paryżu, gdzie razem z bratem założyli dom 
bankowy. Przez trzy lata nic nie zamąciło szczęścia 
małżeńskiego, przyświecającego jaskrawo i bez cie- 
nia Fontowiczowi i pięknej Anicie. 

Wystarczyło wszakże jednego silniejszego po- 
dmuchu wiatru, aby zgasić przytulne ognisko do- 
mowe. 

W czwartym roku ich małżeństwa przybył do 
Paryża Jerzy hrabia Czarski, jako sekretarz posel- 
stwa polskiego. Ponieważ Fontowicz miał dużo do 
czynienia w poselstwie, poznał więc tam Jerzego. 

Zaprosił go raz, drugi.. Jerzy był duszą towa- 
rzystwa, więc zapraszał go stale i zaprzyjaźnili się 
serdeczrie. Piękny młodzian zaczął bywać niemal 
codziennie. 

Kochając szczerze swoją żonę, Fontowicz nie 
był o nią ani trochę zazdrosny, jak, zresztą, każdy 
prawdziwie kochający mąż. 

To też choć każdy inny mąż- strzegłby swoją 
piękną żonę od takiego uwodziciela, jak Jerzy, naj- 
staranniej, Fontowicz. ufając jej bezgranicznie, czę- 
sto zostawiał ich samych. 

Nie będąc zazdrosny, Fontowicz nie znosił jed- 
nak kłamstwa. Gdyby go żona oklamala, odczułby 
to bodaj boleśniej, niż zdradę. Kłamać można, 
a właściwie trzeba z konieczności tylko przed mę- 
żami zazdrosnymi. Kłamać przed nim byłoby czarną 
niewdzięcznością. Gdyby Fontowicz przekonał się, 
że żona go okłamuje, nie przebaczyłby jej tego. 

Ufał jej wszakże bezgranicznie. A jednak... po- 
wziął pewne podejrzenia. Jerzy niebacznie zdradzał 
się niektóremi podejrzanemi gestami, 
świadczyć że jednak... 

Fontowicz zapragnął przekonać się, czy żona go 
komci 


naszym winowajcom“? Zernsta 
jest przeciwieństwem 


bardzo wstydził, postanowił ją... szpieśować... 

Pewnego wieczora wyszła niby na spacer. Ale 
po przejściu kilkuset kroków nagle wsiadła do tak- 
sówki. Mąż natychmiast wsiadł do następnej. 

Przez jakiś czas taksówka krążyła dzielnicami, 
w których pani Fontowiczowa z pewnością nie mo- 
gła mieć żadnego interesu. Czyl:, że jawnie starała 
się zmylić czujność tego, coby ją może mógł śledzić. 

Wreszcie wróciła do dzielnic zamożniejszych. 
aż wkońcu zatrzymała się przed pewnym hotelikiem, 
jakich pełno w Paryżu. Rozejrzała się bacznie dooko- 
ia i weszła do środka, 

Mąż nie spuszczał jej z oka ani na chwilę. 

Czekał godzinę w trwożne moczekiwaniu, aby 
mieć następnie wszelkie dane i przekonać się, czy 
go okłamie. 

Nigdy jeszcze w życiu 
było dlań tak ciężkie. Czuł, 
się siwieje... 

Dusi się... 

A więc ta kobieta, którą wyciągną! niemal z ng- 
dzy, obsypał bogactwami, jak z bajki, chwytał w lot 
jej najmniejsze zachcianki, nietylko że go nie kocha- 
ia. bo tego ostatecznie trudno byio się spodziewać, 
ale nawet nie miała dla niego odrobiny wdzięczno» 
ści! Bo choć przez wdzięczność nie powinna byłaby 
go tak oszukiwać! 

Może i żywiła dla niego wdzięczność dawniej, 
ale widocznie nawet to uczucie nie było w niej dość 
silne, skoro zwyciężył je bez trudu pierwszy lepszy 
mężczyzna. I to: z pewnością bez miłości, lecz ot tak: 
Jla kolekcji swych ofiar, dla zaspokojenia swej próż- 
ności uwodzicieskiej. 

Stała się więc jego kochanką, setną czy może 
tysiączną: o której zapomni lada dzień ten zawo- 
dowy bawidamek, podlec, łajdak, skoro tak od- 
wdzięcza się nietylko za przyjęcie go do domu, lecz 
za wyświadczenie mu przysług, obowiązujących do 
wdzięczności wręcz dozgonnej! 

Czyż to wszystko prawda? 

Wciąż jeszcze nie mógł temu uwierzyć, zżyć się 


żadne oczekiwanie nie 
że w takich chwilach 


które mogły |z tą myslą straszliwą. 


Dalszy ciąg jutro. 


wszystkie słowa prawdy! I 
znów nie będzie Pani miała ra 


„0dpu- 
cji. Czynię to wszystko że 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P, Halina B. z Włochów 


„zapytuje nas, jak ma postą 
Pie w następującej sytuacji: 
„Mając lat 19, zakochałam się 
bo uszy w chłopcu 2l-letniim. 
Była to moja pierwsza miłość 
w życiu. Uzyskałam jego wza 
ieniiość, Chłopiec ten wszakż: 
Pod pozorem ożenienia się że 
mną namówił mnie na wielki 
śrzech. Oddałam mu się, wie- 
Iząc mu, że słowa dotrzyma. 
Obecnie wszakże po ośmiomie 


Sięcznej naszej znajomości, 
chłopiec ten zdradza mnie. 
čo stwierdziłam _ osobiścir:. 


prost szał mnie ogarnia na 
myśl, co nasiąpi dalej. Jestem 
zdolna do strasynej zemsty za 
Ziamanie mego życia i nic 
Mnie od tej zemsty nie pow- 
strzyjna, ponieważ honor mój 
Muszę ratować i nie dopuszczę 
R poniżenia się. Mówiłam z 
im „aby się prędzej ożenił ze 
mna, lecz on, jak dawniej, tak 
‘` teraz zbywa mnie obietnica- 
|. pomimo, że niema żad- 
ich przeszkód do żeniaczki. 
„TOszę o radę, co teraz robić. 
k; już mu powiedziałam, że 
żeli ja jego nie będę miała za 
Sza, to nikt go mieć nie bę- 
čie. Proszę Pana Redaktoia 
ODomóc mi wybrnąć z tego 
Szystkiego, by uniknąć hań- 


by i wstydu“. 

Sądząc z Pani listu o charak 
terze Pani możnaby na pierw- 
szy rzut oka nazwać Panią nie- 
wiastą wielce energiczną. Ale 
to tylko pozory. Jest Pani tyl- 
ko bardzo  ...porywczą. List 
swój pisała Pani z pewnością 
w chwili rozgoryczenia, unie- 
sienia się gniewem. A kto się 
gniewa, ten nigdy nie ma racii. 
Słuszność mieć można tylko 
gdy się sprawę rozważa spokci 
nie. Ponieważ Pani na to trud 
no się zdobyć w porywie obn- 
rzenia, spowodowanego zawie 
dzioną miłością, postaram się 
być spokojnym za Panią. I wte 
dy cóż widzę? A więc pierwszy 
powód nieszczęścia Pani pole- 
ga na tem, że ukochany Panią 
zdradza. Wątpliwości w tej mie 
rze być nie może, pisze Pani, 
bo „stwierdziłam to osobiście“. 
Ale co? Może tylko, że space- 
rował z inną niewiastą, może 
tylko gawędził, może tylko flir 
tował? To jeszcze nie byłaby 
zdrada. Bo rzeczy „dalej idą- 
ce“ odbywają się zazwyczaj 
bez Świadków, czyli że Pani 
nie byłaby w stanie ich „stwier 
dzić“. Choć człowiek rozsąd 
ny i tego jeszcze nie uważałby 
za zdrade, „Zdrada“ nastąpiła 
by dopiero w chwili, gdyby u 
kochany Pani bez żadnej wąt- 


pliwości zakochał się istotnie 
w innej niewieście. Z listu Pa- 
ni bynajmniej nie wynika, że 
tak jest istotnie. Gdzież więc 
pewność? A jeżeli nie, to gdzie 
powód do rozpaczy? leraz do 
piero powstaje kwestja, czy 
Pani swego ukochanego rzeczy 
wiście kocha. Proszę sobie wy 
obrazić ,że mam ku temu bar- 
dzo poważne wątpliwości. Tyl 
ko temu, że „szał“ Panią „o- 
garnia“ skłonny jestem przy- 
pisać oświadczenie Pani: „Je- 
stem zdolna do strasznej zem- 
siy- Bo kto się mści, ten źle 
życzy, a kto źle życzy, ten nie 
kocha. Ma to być zemsta za 
„złamanie życia”. Pozwolę so 
bie rzec, że Pani je sama sobie 
łamie, postepując pod wpły- 
wem rozdrażnienia, zaciemnia 
jącego umysł Pani. Dalej pisze 
Pani, że nic Pani od tej zemsty 
nie powstrzyma Otóż, proszę 
ini nie mieć za złe — ja będę u 
siłował Panią od niej powstrzy 
mać. Bo i pocóż Pani się mścić 
zamierza? „Aby honor swój 
ratować*, pisze Pani. Zemstą 
go Pani nie uratuje. Ma Pani 
o nim pojęcie z gruntu fałszy- 
we, skoro Pani tak sądzi. Bo 
zemsta jest uczuciem grzesz- 
nem. Modli się Pani chyba co- 
dziennie: „odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy 


szczenia win“. Czyli jest uczu- 
ciem bezbożnein, a więc grzesz 
nem. A czyż grzechem inozna 
ratować honor? Nigdy! Co just 
grzeszne, jest już dzięki temu 
niehonorowe A więc zemstą Pa 
ni swego honoru nie uratuje, 
przeciwnie nią właśnie dopuś- 
Pani do poniżenia się, czezu 
Pani tak bardzo chce ua:knąć. 


Dziwi się Pani, że ów młodzie 
niec „zbywa Panią ob'etnica- 
mi' Skąd pewność, że rzeczy- 
wiście „zbywa“? Może przyrze 
ka i dotrzyma. Gdy ktoś przy- 
rzeka ‚zawsze są dwie moż!i- 
wości: albo dotrzyma przyrze 
czenia, albo nie. Czyż można 
więc zgóry twierdzić, że nie 
dotrzyma, skoro jednak przv- 
rzeka? Mówiąc z nim na ten 
temat, zaznaczyła Pani, że „ie 
żeli ja go me będę miała za me 
ża, to nikt go mieć nie będzie”. 


Czy Pani myśli, że go Fani zaj 


chęciła do małżeństwa z Pania 
takiem oświadczeniem? Ja o- 
sobiście natychmiast kochaną 
Panią przepędziłbym za to „na 
cztery wiatry“. Nie chciałbym 
się żenić z niewiastą, która po 
siada takle wady, jak  mści- 
wość, porywczość „a kto wie. 
ile jeszcze innych na czele z 
zazdrością, głównym biczem i 
zagładą szczęścia małżeńskie- 
go. Przykro mi zaś stwierdzić, 
że właśnie, o ile się nie mylę, 
posiada Pan! te wszystkie u- 
jemne i wielce niemiłe cechy. 


Wyobrażam sobie, jak Pani te 
raz się na mnie gniewa za te 


szczerej życzliwości dla Pani. 
Tylko dlatego, że szczerze i z 
całego serca pragnę dopomóc 
Pani do wybrnięcia z przykrej 
Sytuacji, o co mnie Pani p.o: 
Si. Musiałem wydobyć najaw te 
wszystkie właściwości charan- 
teru Pani, aby Pani na nic ot- 
worzyć oczy. Nigdy Pani me 
będzie szczęśliwa, skoro się Pa 
ni ich n'e wyzbędzie Na to zaś 
jest jeszcze czas. Proszę wyko 
rzenić z siebie zazdrość, mści- 
wość, porywczość i zdobyć się 
na spokojny, jasny, trzeźwy 
sąd nawet wtedy, gdy dtęczy 
Panią słuszna czy niesłuszna 
Świadomość doznanej krzyw= 
dy. Przekona się Pani, że gdy 
Pani ukaże się owemu mło- 
dzieńcowi w nowem, zmienio- 
nem według moich wskazówek 
obliczu, z pewnością przesta- 
nie Panią „zdradzać“ i „zby- 


wać“. Jeżeli to czynił dotyc"- 


czas ,to dlatego, zapewne, że 
obdarzając go swą  miłośc:, 
która niewątpliwie poprzednio 
istniała, na co są wielce wynio- 
wne dowody, stopniowo zaczę 
ła mu Pani zatruwać życie swe 
mi przywarami, wobec czego 
zniechęcał się do Pani coraz 
bardziej. Wcale mu się nie dzi 
wię. Więc teraz proszę, póź 
czas, wkroczyć na wskazaną 
przez mnie drogę „a z pewnoś- 
cią jeszcze wszystko będzie 
dobrze. Liczę na otrzymanie 
zaproszenia na ślub Szanowe 
nych Państwa. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. & 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 
Bitwa policji z bandytami na ulicach miasta. 


Nikczemna zasadzka apaszów na wywiadowców. 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 21 sierpnia. 


Chłopcy urodzeni w dniu dzisiejszym 
będą mieli wielką skłonność do piwa 
okocimskiege i do młodych mężatek. 
Czeka ich przyszłość wspaniała o ile 
poświęcą się stanowi wojskowemu. Jeśli 
pozostaną w cywilu los ich nie będzie 
najgorszy, muszą się jednak wystrzegać 
towarzystwa girlsów,fortancerek i akwi- 
zytorów ubezpieczeniowych. Dzień dzi- 
siejszy jest dobry do wypoczynku i do 
fałszywej gry w karty, natomiast gracz 
honorowy spuchnie. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 
Po przejściu przelotnych desz- 


czów i burz, pogoda zmienna z 
porywistemi wiatrami zachodnie- 


mi i  południowo-zachodniemi, 
póżniej lekkie ochłodzenie do 
20 st. 


Imieniny : 
w. Joanny. 


Teatry: 
Teatr im. J. Słowackiego: 


Kina. 


Apollo : „Na skraju Sahary“. 

Bagatela: „Romans królowej piękności". 

Corso: „Czarny Ptak“. 

Dom Zołnierza: „Dziewczynka z dan- 
cingu“. 

Promień: „Bezbronne dziewczę”. 

Światowid: „_„piewający błazen*, 

Świt: „Z dnia na dzień”. 

Sztuka: „Mąż-kochanek*, 

Uciecha : „Wyspa zatopionych serc”. 

Wanda : „Serce na wygnaniu“ 

Warszawa : „Pociąg-widmo" oraz rewja 
komedjowa. 


RADJO. 


na dzień 21 sierpnia 1931. 


13,10 Kom. meteor., 14,50 Kom. gosp., 
15,25 Odczytz Wilna, 16,00 Kacik krót- 
kofalowy, 16,15 Płyty gramof., 16,45 
Transmisje z Warszawy, 17,10 Płyty 
gramof., 17,35 Odczyt pt. „Najnowsza 
wyprawa na małe Wyspy Sundajskie*, 
18,00 Muzyka lekka z Warszawy, 19,00 
Rozmaitości, 19,20 Płyty gramof., 19,40 
Odczyt p. t. „Profil aktorski, Elżbieta 
Bergner", 19,55, Transmisje z Warsza- 
wy, 22.25 Program na dzień następny, 
22,30 Muzyka lekka i taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8-95—8.98 


Dyżur aptek 


Rynek A—B 45, Łobzowska 6, 
Grzegorzecka 9, Długa 4, Kra- 
kowska 19, Podgórze- Rynek 9. 


Zawody motocyklistów w Kra- 
kowie. 


W niedzielę dnia 23 bm. urzą- 
dza sekcja kolarska K. S. Cracovii 
zawody motocyklistów i rowe- 
rzystów z udziałem najlepszych 
zawodników polskich. Poprzednie 
zawody oraz obecnie mające się 
odbyć są wstępem do wielkich za- 
wodów międzynarodowych, które 
odbędą się w miesiącu wrześniu. 
Wysoki poziom, oraz doborowy 
program ostatnich zawodów 
świadczy najlepiej o wartości 
zawodów 


Po olbrzymim pościgu ujęcie zbrodniarzy. 


W nocy 19 bm. jak donosili- 
śmy, trzech bandytów dokonało 
włamania do firmy „Berson“ 
przy ul. Straszewskiego 2, gdzie 
zrabowano około 25.000 zł. Je- 
dnego z włamywaczy, Michal- 
skiego policja aresztowała. Wczo- 
raj rano trzech wywiadowców 
a to Witkowski, Mikrut i Bu- 
kowski przeprowadzało bandytę 
skutego z aresztów do sądu przy 
ul. Senackiej. 

Dwaj dalsi a nieujęci sprawcy 
włamania Makowicz i Mikołaj- 
czyk, zaczajeni w bramie jednego 
z domów przy ul. Senackiej za- 


sypali strzałami wywiadowców, 


którzy ciężko ranni padli na 
ziemię. Wtedy trzej bandyci po- 
częli umykać na planty, przez 
Groble na ul. Źwierzyniecką. 
W dramatycznym pościgu za 
bandytami wielką rolę odegrał 
bohaterski posterunkowy 
Włoch, który strzelając do za- 
sypujących go strzałami bandy- 
tow, zranił ciężko w brzuch 


na ul. Włóczków, Mikołajczyka. 
|Ranny bandyta, padając, strze- 
lił sobie w skroń z rewolweru, 
zaś Makowicza i Michalskiego 
zaraz schwytano i odstawiono 
do aresztów. Bandyta Mikołaj- 
|czyk, przewieziony do szpitala, 
wk.ótce zmarł. 

Stan rannych wywiadowców 
Witkowskiego i Bukowskiego, 
jest bardzo ciężki, nieszczęśliwy 
wywiadowca Mikrut zmarł. 

Z przechodniów został zra- 
|niony w rękę Antoni Załucki 
(lat 30) handlowiec, nadto od- 
niosło lżejsze rany kilku prze- 
chodniów. 


Eligjusza Bogusza i 29-letnią An- 
nę Boguszównę zamieszkałych 
w Przegorzałach pod l. 76, za 
ukrywanie poszukiwanych ka- 
siarzy i bandytów Makowicza 
i Mikołajczyka. Boguszówna była 
kochanką Makowicza. 

Akcją pościgową kierowali za- 
stępca komendanta miasta ko- 


Policja aresztowała 19-letniego | 


misarz Prokop, kierownik wy- 
działu śledczego nadkom. Polak 
i podkom. OQOlearczyk.  Zarzą- 
dzony natychmiast pościg przy 
użyciu dorożek samochodowych 
i motocykla doprowadził do uję- 
cia sprawców napadu. 

Olbrzymi pościg i walka na 
ulicach z bandytami, poruszyła 
całe miasto, wywołując ogólne 
podniecenie, jak również współ- 
czucie dla ranionych wywiadow- 
ców. 

Trzeba podnieść dzielność po- 
|licji, oraz stanowisko lekarzy po- 
gotowia ratunkowego, którzy 
z poświęceniem nieśli pomoc ran- 
nym. 

Rannych wywiadowców od- 
wiedził w szpitalu P. Wojewoda 
Kwaśniewski. Jak się dowiaduje- 
my w ostatniej chwili, pozostali 
przy życiu wywiadowcy Witkow- 
ski i Bukowski mają się nieco 
lepiej, stan ich jednak nadal jest 
grożny. 


Katastrofalna burza nad Krakowem. 


Wczoraj popołudniu szalała 
nad Krakowem gwałtowna burza. 
Przez pół godz. przy odgłosie 
piorunów lały się potoki wody, 
zamieniając ulice miasta w jeziora 
nie do przebycia. Padał również 
grad. 


Woda pozalewała masy miesz- 


kań suterenowych w całem mieś- 
cie. Straż pożarne była czynna 
do wieczora wypompowując wo- 
dę z zalanych mieszkań. 


Nadto wicher zerwał w wielu 
domach pokrycia, a woda wtar- 
gnęła na strychy kamienic wsią- 
|kając do sufitów. W kiku do- 


Świętokradcy skradli bezcenny 


W nocy niewykryci dotąd 
sprawcy dostali się do zakrystji 
kościoła w Kobylnicy, w pow. 
gorlickim, gdzie po rozpruciu 


szafy skradli drogocenną mon- 
strancję złotą, wysadzaną dro- 
giemi kamieniami i brylantami 
olbrzymiej wartości, dalej mon- 


Śmiertelnie przejechany przez samóchód 


Autobus, prowadzony przez 
Michała Sadłonia najechał na 
pl. św. Ducha w Krakowie na 
głucho-niemego włóczęgę To- 


jipasza Cetnerowskiego z Wielo- 
pola. Cetnerowski doznał zgnie- 
cenia klatki piersiowej i prze- 
wieziony do szpitala, zmarł. 


Napad bandycki na plebanię 


W Czulicach pod Krakowem 
dwóch drabów wdarło się na 
plebanję i pod grozą strzałów 
rewolwerowych zrabowało futro 


W czasie przypatrywa: 
nia się pościgowi za 
bandytami. 


Na ul. Włóczków, gdzie padł 
ciężko ranny bandyta Mikołaj- 
czyk, w czasie przypatrywania 
się pościgowi za uciekającymi 
bandytami, skradziono z kieszeni 
p. Kazimierzowi Wołochowi, zam. 
przy ul. Filareckiej 6, portfel 
zawierający 3 weksle na zł. 750. 


Obława policyjna 


W nocy przeprowadziła policja 


obławę na terenie m. Krakowa 
urządzanych przez w wyniku której zatrzymano w 


wartości około 200 zł. 
Na krzyk służby plebańskiej 
bandyci zbiegli. 


poszukiwane za różne przestęp- 
stwa. 


Tragiczny wypadek 
staruszki. 


Pogotowie ratunkowe wyjeż- 
dżało na ul. Janowa Wola, do 
78-letniej staruszki p. Florentyny 
Rostachowskiej. która idąc do 
ustępu przez drewniany ganek, 
skutkiem złamania się poręczy 
spadła z wysokości 3'/, m. na 
chodnik,  przyczem doznała 
wstrząsu mózgu. 


| Przewieziono ją w stanie cięż- 


sekcję kolarską K. Š. Cracovii. w aresztach policyjnych 23 osoby |kim do szpitala. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca; Alfred Kwiatkowski. 


mach musiano je podstemplowy- 
wać, aby uchronić od zawalenia. 


Wieczorem koło godz. 8-mej 
spadła powtórnie olbrzymia ule- 
wa. Woda pozalewała także wiele 
magazynów suterenowych na Ka- 
zimierzu powodując olbrzymie 
szkody. 


skarb kościoła. 


strancję pozłacaną wartości 1000 
zł., trzy kielichy srebrne i trzy 
pozłacane wartości 3.000 zł. 


P. złodzieja, który skradł mi 
portfel z gotówką 260 zł. oraz 
dokumentami w kawiarni Wój- 
cika dn. 13 bm. na nazwisko 
Stanisława Ryszarda  Śledziń- 
skiego, upraszam o zwrócenie 
tylko dokumentów pod adres: 
Florjańska 19. 1. p. 


CHŁOPCY 


dziewczęta | 


tarsi 

bezrobotni 
ZAROBIA 
DOBRZE 


codziennie 


sprzedając 


Ostatnie Wiadcmości 
Krakowskie 


Zgłaszać się do drukarni MONOPOL, 
ul. Na Gródku 2 (ekspedycja gazety) 
od godz. 11- 12 w południe. 


Co mówi lud! 


Dostarczanie węgli w Krakowie 


Dla przestrogi naszych CH 
telników podajemy fakt, jaki 7% 
szedł w Krakowie przy rozwożć 
niu węgli. 

Do IAT o pani S. při 
ul. Starowiślnej na Ill-ciem pý 
trze, zapukał jakiś człowie! 
mówiąc, że na ganku do pó 
wysypał 2 centnary węgla, W” 
bec czego żąda zapłaty 5 złe, 

Ponieważ paniS. węgla weś 
nie zamawriała, zwróciła uw 
na to węglarzowi, przyczem © 
dała, że nie była przy wsypyW 
niu węgla do paki i nawet P 
może wiedzieć, ile tego wę 
tam się znajduje. | 

Węglarz z butną miną oświś 
czył, że go to nie obcho 
węgli z paki nie będzie wyje” 
wał, a zapłata mu się należy 
jednak na krzyk pani S. odsze 
pozostawiając węgle w pace: 

Za dwa dni człowiek ów 5% 
tkał panią S. na ulicy i ost 
zaczął się dopominać o zap” 
Pani S. odpowiedziała, że cb 
węgli nie zamawiała, to nie w 


A 


jego straty i pieniądze da, Í 
nak chce wiedzieć, z jaki 
składu wegle pochodzą. 
Osobnik ów odpowiedział: M 
„Nic pani do tego skąd, g 
są węgle prywatne, a jak P% 
nie zap to inaczej z panl 
ostąpię !“ 
Ą meaa e ipani S. widak 
wściekłość weęglarza, zapłać 
mu zaraz 5 zł., a osobnik 
śmiejąc się na cały głos, od 
wykrzykując jeszcze jakieś 0 
żywe słowa. ø 
Zwracamy przeto wszystki 
naszym czytelnikom uwagę gi 
zamykali swoje puste paki > 
węgle na kłódkę, oberwusy wi 
wiem obchodzą naprzód gó; 
a gdy zobaczą pustą pakę, syg 
tam węgiel, poczem upomi! 
się o zapłatę. g 
Należy przeto walczyć z M 
nowym Sposobem dostarcZ 
węgli w Krakowie. 


Dzieci pod kołami samoch! 


Do Krakowa doniesiono: 
samochód ciężarowy nr. 
95.652, prowadzony przez *, 
fera Jana Sowę z Bobowel ho 
jechał w N. Sączu na przeć l 
dzących chodnikiem Che f 
Brandheima, lat 8, Zofję Fong 
lównę. lat 2i Lejba Weitza. /% 
przyczem Branheit odniósł 4% 
dżenie prawej nogi, a Farna 
i Weitz ogólne obrażenia. 


Kr 
z0' 


Szkoda fatygi! 


tracąc niepotrzebnie czas. , 

. -soci moŚBNI 
szukanie drukarń, jeśli m 

zamówić telefonicznie g: 


Nr. 104-82, lub wprost w 


karni Monopol, Kraków, uli | 
Na Gródku 2. wszelkie jek 
handlowe przemysłowe 


PL 
również broszury i czasopiścj, 
po cenach niebywale nis*! 


Czytajcie ść! 
Ostatnie Wiadon* 
Krakowskie. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) am 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyra? 


Gród? 


